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Opisanie odbytóy w Kamczatce zi- 
my w latach 180g i 1810. 
(Z tyg. wil. z r, 1817.) 


Kapitan rossyyskićy Marynarki G o0- 
fTowin znaiomy ze swoich morskich 
po świecie podróży, wydał między in- 
remi następuiący opis odbytéy w Ram- 
rzałce zimy; ktory znayduiemy umie- 
sŁcżony w piśmie peryodycznem rossyy- 
skiem, pod tytułem: Syn Oyczyzny. 

Do połowy Października mieliśmy 
czystą pogodę przy tagodnym powiewie 
wiatru i przy dosyć mróżnych nocach. 
VV nocy z 8 na 9. pozamarzaly błota i 
małe podle portu (S. Piotra i Pawła) 
jeziora, Przy końcu Października wiały 
po większey części wiatry od morza, 
sprowadzaiąc posępnośc i dżdze ciepfe, 

iekiedy wypadat i śnieg , lecz natych- 
miast niknąt; rzeczywisty zaś śnićg zi- 
mowy wypadł w pierwszćy połowie 
Listopada, i w tenczas można iuż byfo 
powiedzieć, że nastąpiła zima. VV Paż- 
Saitko i w Listopadzie były okrop- 
pe burze; a 26 Października po północy 
o godzinie ótéy rannćy uczuliśmy moc- 
ne trzęsienie ziemi, pali z głu- 
chem podziemnem łoskotem, który zda- 
waf się toczyć pod naszemi stopniami. 
Uderzenie tak było mocno, że się cafe 
nasze wstrzęsfo mieszkanie. Trzęsienie 
to trwało 10 lub 15 minut, nastąpiło zaś 
podczas zupełnćy spokoyności powie- 
trzaiak w porcie, tak i na zabudowa- 
ney równinie. Podczas trzęsienia spóy- 
rzafłem i na barometr i termometr: 
pierwszy stał na 28, 22, a ostatni uka- 
zywać na wolnym powietrzu 399. Trzę- 


sienie tak było gwałtowne, iż wielu z 
pomiędzy naszych maytków, którzy 
przedtóm niewidzieli podobnych zda- 
rzeń, niepoymuiąc przyczyny tego, do 
takiego się stopnia przestraszyli, iż wy- - 
biegłszy z mieszkań poczęli się w głos 
modlić, pomimo, że do wszelkich na- 
wykli niebezpieczeństw. Ci, którzy byli 
na bacie, powiadali, że na wodzie u- 
derzenie również było mocne: bat ko- 
łysał się przez kilka minut. Z, wieczora, 
a osobliwie w nocy wiał mocny wiatr 
z pofudnia. Mieszkańce tuteysi twier- 
dzą, że tu zawsze przed maiącem na- 
stąpić trzęsieniem, gwałtowne bywaią 
wiatry. Dnia 25. Listopada mróz tak się 
wzmógd, że port S. Piotra i Pawła, 
cj rozmaite odnogi morskie pozamar- 
zały. 
wadze, że trudno iest znaleść na ku- 
li ziemskity odleg{féyszą, nudnićyszą, 
i przydać można zimnieyszą okolicę nad 
Ramczatkę ; lecz niedogodności takowe 
(wyiąwszy poślednią) niepowinny zra- 
żać ciekawego wędrownika; gdyż Ham- 
czatka ukazuie uwadze iego wiele cie- 
kawych i nie znaiomych zgoła Euro- 
peyczykowi przedmiotów. Rzeczone nie- 
dogodności, są dla tych tylko nieznoś- 
ne, którzy przybywszy tu na lat kilka 
mieszkania, nie zdołali się ieszcze o- 
swoić z nowością swego stanu. 
Świeżo tu przybyły, wdawszy się 
w rozmowę z osiadiemi rossyianami, 
którzy powiększćy części są rodem z Sy- 
beryi, zadziwi się nad mnóstwem 0s0+ 
bliwsżych i w mowie naszey niezna- 
nych wyrazów , ktore przez nałog uży- 
waią nawet osoby dobrego stanu, i ci, 
którzy rodzili się i odebrali wychowa- 
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nie w samdy Mossyi. Podczas pierw- 
széy naszéy z tuteyszemi urzędnikami 
rozmowy , nie mało zostaliśmy zdziwie- 
ni szczególną ich wymową: późnićy zaś, 
gdyśmy z nich żartowali, używać po- 
dobnych sfów w źżartobliwych pomię- 
dzy sobą rozmowach, samyśmy do nich 
nawykli. . 

Drugim ciekawym dla nas przed- 
miotem było tuteysze polowanie. Przed 
nastaniem zimy, ieździliśmy patrzeć, 
iak tuteysi mieszkańce poluią na nis- 
dźwiedzie. VWyśledzili oni fożysko nie- 
dzwiedzicy , i natychmiast udafo się tam 
dwóch śmiałków. Poszliśmy za niemi, 
dla widzenia dowodów ich waleczności. 
Spostrzegłszy łożysko ieden z nich u- 
klak? w odłegłości 15 sążni, i napro- 
wiadziwszy na iaskinię strzelbę, zamier- 
zał dadź ognia; drugi zaś udał się z 
drągiem do samego ożyska, chcąc wy- 
gnać źwićrza; lecz nim się nasi myśli- 
wi uszykowali do boiu, tym czasem 
pies, który był z nami, rzucił się bez 
żadnych ogródek w iaskinię, i pokazał 
przez to , że niedzwiedzicaią porzuciła; 
sądziliśmy, że to na czas tylko, i że 
rychło powróci ; lecż myśliwi, ze szcze- 
gólnych wiadomych sobie oznaków, 
wnieśli , iż ta od dwóch dni ią opuści- 
ła, a to dla tego, iż z łożyska swego 
spostrzegła ludzi. Upewniali nas przy- 
tém, iż niedźwiedzica spostrzegłszy z 
łożyska ludzi, natychmiast ie rzuca i u- 
chodzi w inne mieysce. 

Za nadeyściem zimy, inny widok 
ściągnął uwagę naszą, a to iazda psami I 
Pićrwszych dwóch dni, nie przepuści- 
liśmy z oka żadnych sań, które iechały 
podle naszego mieszkania; maytkowie zaś 
wybiegli z domów, i przyglądaiąc się 
tak dziwnóy uprzęży, w którćy sześć 
lub siedm Z: wysunąwszy ięzy- 
ki, toczą się z całey siły wlokąc ied- 
nego lub dwóch ludzi; okazywali po- 
dziwienie swoie głośnym śmiechem , 
chociaż konieczna takiey iazdy potrzeba 
była nam wiadomą, początkowie ied- 
nak, wydawała się dła swey śmieszno- 
sci, dziecinną igraszką. 


VVWszystko przekonywa, że człowiek 
iest stworzony, aby panowat nad świa- 
tem | VV wielu okolicznościach potrafił 
ón nawet zwalczyć samo przyrodzenie. 
Okropne góry, ciemne puszcze, i nie 
ścignione głębokie śniegi, zamykałyby 
każdego roku na, ośm miesięcy miesz- 
kańców Hamczatki w ich lepiankach , 
gdyby ci nieotworzyli sobie drogi we 
wszystkie krainy tey końce za pośrzed- 
nictwem psów. |Jeżeliśmy z zadziwie- 
niem i śmiechem patrzali na psią iaz- 
dę, niemnićy też i tuteysi mieszkań- 
ce śmieli się ze swćy strony z naszego 
zadziwienia i ciekawości. VV razie tém 
wydawaliśmy się im takićmiż prosta- 
kami, iakimby się nam zdawał podróż- 
ny , któryby znalazł śmiesznością i dzi- 
wactwem , że ieździemy końmi. Psów, 
niemnićy też tuteyszą uprząż i sanie o- 
piszę na innym mieyscu, tu zaś dodam, 
iż iazda psami, ile nam sprawiafa w wol- 
nym czasie ukontentowania, tyle też 
byfa użyteczńą, gdyż dla nadzwyczay- 
ney głębokości śniegu, nie można tu 
inaczey chodzić iak tylko na łyżwach. 
I tak gdyby nie byfo psów , w ówczas 
wszystkie nasze tak potrzebne do zacho- 
wania zdrowia zabawy, zawierałyby się 
iedynie w przechadzce po utorowanych 
od domu do domu ścieszkach , *) i nad 
KC nic byśmy więcóy nie widzieli; 
ecz wsparci tą uprzężą częstośmy ież- 
dzili na spacer, i niekiedy udaliśmy się 
na kilkanaście wiorst dla obeyrzenia o- 
kolic. P. Chlebnikow komisarz ma- 
gazynowy Rossyysko - amnerykańskićy 
kompanii, opatrywał nas w podobnych 
zdarzeniach w poiazdy : był ón wfaści- 
cielem 70 psów z zupełną uprzężą i sa- 
niami, i uważał się w caféy Ramczat- 
ce za naypierwszego eleganta ce do po- 
dobnego rodzaiu poiazdów. 

Towarzystwo nasze składało się z P, 
Chlebnikowa, oraz z dwóch rewi- 
zorów kompanii PP, Panajowa i Pas- 


*) Potrzeba wiedzieć, że w porcie S, Piotra 
i Pawła niema żadnóy ulicy: wszystkie 
domki są tam nieiakoś porozrzucane, 
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ko, świeża przybyłych z Petersburga. 
Ostatni, był kupcem w Rewelu, czło- 
wiek mfody i dobrze wychowany. Za- 
bawy z nim sprawiły nam wielkie ukon- 
tentowanie. Dlaskrócenia długich w tey 
stronie zimowych wieczorów , czem in- 
nem, nie zaś czytaniem lub rozmową, 
które się nam w czasie długićy żeglugi 
ay uprzykrzyły ; chwyciliśmy się spo- 
sohu do którego podał nam myśl La 
Perus. Sławny ten żeglarz w podróży 
swoićy opistie, że podczas pobytu iega 
w Hamczatce, tameczny Rządca Półkow- 
nik Kozłów Ugrein, chcąc mu dadź 
poznać obyczaie mieszkańców, wyda- 
wał wieczory, na które zgromadzat 
między innemi i płeć biadą, gdzie 
La Perus miał sposobność przypatrzyć 
się ich obeyściu się iplonsom, co wszyst- 
ko dosyć dokładnie opisuie. VV yznać po- 
trzeba iż zgromadzenie to nie było zbyt 
znakomite: żony popa, sługi kościelne- 
go, i ieszcze ieśli się nie mylę chorąże- 
go, byty z rzędu pierwszych dam tego 
towarzystwa Żeglarz nasz, Kapitan Kru- 
zensztern i Posef iezanów, zwró- 
cili także uwagę swoię na tuteyszą pu- 
bliczność. Dany przez nich bal dla nie- 
wiast portu S. Piotrai Pawła, na któ- 
rym się znaydował obwodowey Kam- 
czatki Mządca, iaśnieie też w rymach 
jednego z kawalerów poselstwa. Nie- 
chcąc co do grzeczności ustąpić naszym 

oprzednikóm, zwiedzaiącym HKamczat- 
ę, ułożyliśmy się sprawić sobie i tu- 
teyszym mieszkańcom rozrywkę przez 
wydanie im wieczorów ; czyli iak tu 
mówią, więczorków. Dowiedziawszy 
się, że podług tuteyszego zwyczaiu, nie 
wiele potrzeba na ugoszczenie podobne- 
go towarzystwa, iako to: kilka imbry- 

ów herbaty, przy iednym lub dwóch 
funtach cukru, i z dziesiątek funtów ce- 
drowych orzechów, umyśliliśmy grzecz- 
ność naszą posunąć daley , to iest, wy- 
dawać wieczorki przez cały ciąg pobytu 
naszego W Kamczatce , podczas każde- 

o święta. VW tym celu radziliśmy się 
dbwódci portu Kapitana Mołczanowa, 
jakim sposobem sprosić publiczność. Na 


co odpowiedział, ieśli to iest naszómży- 
czeniem, pośle swego. podoficera, aby 
wezwał na bal wszystkie damy. Sądząc 
iż podobne ogłoszenie należy do zwy- 
czaiów kraiowych, prosiliśmy, aby ie 
spełnił , lecz z podziwieniem naszem, 
zaledwo pićrwszego dnia mieliśmy pięć 
lub sześć Kobiet. WVVkrótceśmy się do- 
wiedzieli o tego przyczynie: damy nasze 
obraziły się, że były przez podoficera 
wzywane. WV następnym razie postara- 
liśmy się błąd nasz naprawić; posłałem: 
pas mego sfużącego, aby zaprosił 
ażdą z nich poszczególnie, i chociaż 
damy te były tylko podoficerki, i żony 
popów isług kościelnych, iednak przy- 
kazałem mu, aby w naygrzecznieyszych 
ie sprasza wyrazach. Grzeczność nasza 
pożądany miała skutek: około pięciu- 
dziesiąt niewiast napełniło mieszkanie na- 
sze. Szkodliwa moda nierozpostarła ie- 
szcze panowania swego nad tą odosob- 
nioną krainą: wszystkie te niemal damy 
ukazały się w stroiach naddziadów , któ- 
re przeszedłszy wiele pokoleń, dostały 
się im w spadku. Jedne z nich miały 
materyalne, drugie axainitne i inne so- 
bolami wykładane pół salopy. Głowy 
były upstrzone kosztownemi ogromnóy. 
wielkości materyalnemi chustkami, któ- 
re rozmaicie ufożone , wznoszą się pa 
nad głową. Szyie miały przyozdobio- 
ną mnóstwem korali, a palce pierście- 
niami. Za weyściem do izby, na sam- 
przód szczerze się modliły; poczem od- 
dawszy z uszanowaniem na wszystkie 
cztery strony ukłon , poczęły się sado- . 
wić na swych mieyscach , troskliwie ba- 
cząc na wyższość stopni: która z nich 
była starszą co do rangi męża, ta usia- 
dła wyżey , toiest bliżćy obrazów. Fym 
sposobem , pousiadawszy, w głębokićy 
zostawady cichości , bynaymnićy się nie 
ruszaiąc, tak, iż izba nasza wydawała 
się bydź poniekąd świątynią pogan, w któ- 
réy porozstawiano Kilka błyszczących 
posągów. Zagrała nareście muzyka. Ofi- 
cerowie składaiący załogę, iako dobrze 
świadomi tuteyszych zwyczajów , roz- 
poczęli bal ruskim, albo raczey mówiąc 
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kamczatskim plonsem : taniec ten dotąd 
iest taki, iakim go widział La Perus. 
Mężczyzna i niewiasta załedwo się ru- 
szaiąc, posuwaią: się bokiem w tył i 
naprzód w przeciwne strony, wspiera< 
iac się przytćóm w boki to iedną, to 
drugą ręką. Młodzi oficerowie nasi, nie 
przestawali na iednćm nakształt lalek 
posuwaniu się: zachciało się im praw- 
dziwię potańcować. Niektórzy z nich 
umyślili wybrać kilka mfodych kobiet, 
które były pieknióysze istroynieysze nad 
inne, i wyuczyć ie porządnego tańco- 
wania. Co się im zupełnie udafo. Po 
nieiakim czasie poiętne te uczennice, 
mogłyby się przydać na każdym euro- 
peyskim balu. Nie tylko, że się wyuczy- 
ły tańcować, poiąwszy wszystkie tańce: 
lecz panowie nasi nauczyli ie ieszcze , 
iak maią mówić z kawalerami, iak re- 
kuzować it. d. Smiesznie byfo patrzeć 
na taką naukę! Nauczyciele naywiększą 
w tém znaydowali trudność, że uczen- 
nice ich zawsze przepominały obce sło- 
wa, naprzykład prommenada, szen, it.d. 
i z tąd utworzyli podobnego znaczenia 
słowa rossyyskie, z których iak się spo- 
dziewam , niektóre nieskaziłyby rossyy- 
skiego słownika. 

Gdybyśmy przyiechali lądem do 
Kamczatki, w ów czastrudnoby się nam 
tam byfo utrzymać, a tozpowodu nad- 
zwyczaynćy wszystkich potrzeb drogo- 
gości. 

WV czasie naszego pobytu w Porcie 
S. Piotra i Pawła, przedawano tam pud 
naymizernieyszćy maki *) po rub. assy. 
20. Pud masfa po rub. 80. Mięsa woto- 
wego pud po 14 i 16 rub. i caféy pro- 
porcyi wszelkie inne do życia potrzeby. 
Podczas podróży morskićy, mieliśmy 
zręczność tanio zakupić i przywieść Z so- 
bą znaczną ilość cukru, herbaty, i moc- 
nych napoiów ; iakowe rzeczy, miesz- 
kańce tutóysi tak wysoko szacuią, iż 
można za nie wszystko nierównie tanićy 
nabydź , aniżeli za gotowe pieniądze, i 
to, czegoby tuteyszy mieszkaniec nie- 


*) Pud zawiera funtów 40. 


chciał wyprzedać za rubli 10, z ochotą 
sam nastręcza za butetelkę rumu lub 
wódki. Robićty, nigdy tu niewymagaią 
pieniędzy za pranie bielizny, a natomiast 
proszą herbaty lub cukru, i przytem ta- 
ka fraszkę; iż z powodu taniego przez 
nas tych rzeczy nabycia wydatki nasze 
w kamczatce, bardzo były małe. Po- 
trzeba wiedzieć, iż w caféy Kamczatce 
niemasz publicznego placu podobnego do 
naszych rynków, ani też sklepów w któ- 
rychby się sprzedawały chleb i mięso; mą- 
ki żytnićey zgoła tu nieprzywożą: moż- 
na ią tylko dostać od woyskowych za- 
łogę Mamczatki skfadaiących, i to ze 
zbywaiącey:od tey, którą ze skarbu do~ 
stalą, a ztąd drogo się sprzedaie. Małą 
ilość pszennćy mąki, krup perłowych, 
masfa it d. przywożą tu kupcy z O- 
chocka, gdzie podobnież te wszyst- 
kie produkta przywożą się, i sprzedaią 
się tam po sklepach pospotu z mieysco- 
wym towarem. Również i mięsa nie 
przedaią tu funtami; rzadko można ku- 
pić ćwiartkę, lub iaką inną część, a 
trzeba się starać wyprzedaiacego się wo- 
fu, i kupić go żywego. Takim sposo- 
bem , mięso trudne tu iest do nabycia, 
VV Kamezatce tylko ludzie dostatni ia- 
daią mięso wofowe, wszyscy zaś inni 
żyią rybą, albo zamieniaią na wódkę, 
tabakę, herbatę i inne artykuły, ielenie, 
barany dzikie, niedźwiedzie, zaiące, i 
rozmaite dzikie ptaki. VVszyscy miesz- 
kańce Kamczatki, a nawet osiedli tam 
rossyanie , chętnie iadaią mięsiwa wszyst- 
kich morskich zwierząt, iako to: wie» 
lorybie, łwow, psów morskich i inne; 
lecz nam się one niespodobały dla odraź- 
| zapachu i smaku, 

ziwno iest, do iakiego stopnia tu- 
tćysi mieszkańce lubią herbatę, nad któ. 
rą iedne tylko ostre napoie przenoszą. 
Zaden żołnierz ze swą żoną, żadna Kam- 
czadałów familiia, dnia iednego nieprze- 
puszczą , ieśli maią u siebie herbatę, bez 
wypicia trzech lub czterech razy na 
dzień, i za każdą razą każdy z nich wy- 
piia dziesięć i więcćy filiżanek. Cukru 
używaią na zakąskę , przeto niewiele go 


potrzebuią; z małym kawałkiem cukru 
mieszkaniec Ramczatki wypiie filiżanek 
sześć , a przytćm ieśli co ieszcze ztąd 
zbywa, to starannie nadal zachowiuie. 
Należy to stosować nietylko do klassy lu- 
dzi biednych, lecz też i do mieszkańców 
Ramczatki wszelkich stanów. VVezwy- 
czaienie się do podobnego napoiu, wy- 
nikłe z próźnowania, tak się dalece w 
nich wzmogło, iż kiedy niema do sprze- 
dania herbaty ( co się tu często przytra- 
fia) albo kiedy niemaią iey za co kupić, 
to nie we właściwym czasie, w którym 
zwykli ią piiać, stawiaią na stół filiżan- 
ki z imbrykiem, i w tenczas miasto 
herbaty, piią ciepłą wodę z mlekiem. 
Gdyky w tę porę przyniósł im kto cu- 
kru i herbaty, mógłby dostać wszyst- 
kiego, czegoby zażądał. Niecierpliwość 
ich w podobnym razie, dochodzi do o- 
stateczności: często zdarzało się, że nie- 
wiasty zupełnie nam nieznaiome, przy- 
syłaty do nas swe dzieci prosząc o 
szczyptę herbaty i zparę kawałków cu- 
kru. Na zapytanie: zkąd twey matce 
przyszło prosić u nas herbaty? my ić 
nie znamy! zwyczayna była odpowiedź: 
»Mama iuż więcćy tygodnia niepiła her- 
baty, a powiadano że Panowie macie 
iey wiele.« Otóż i racye i całe prawo 
odobney rekwizycyi! Żołnierze nawet, 
tórzy się rodziłi w samóy Rossyi , tak 
dalece wezwyczaili się tu do herbaty, 
że ieśli usłużą w czem komu, za co 
daie się u nas zwyczaynie pórcyą go- 
rzatki , to proszą, aby ich miasto tego 
uczęstowano herbatą.  Rzemieślnicy i 
maytkowie nasi, którzy w wolnym od 
swych zatrudnień czasie usługiwali nie- 
którym z tuteyszych mieszkańców, mnie- 
mali z początku, że ci drwią z nich, 
gdy miasto gorzałki ofiarowali im her- 
atẹ; i poczytuiąc grzeczność Kamcza- 
dałów za szyderstwo, dosyć im grubo 
na nią odpowiadali; lecz potém zaprży- 
iaźniwszy się z żołnierzami, załogę tu- 
teyszą składaiącemi , sami polubili her- 
batę, a niektórzy nawet sporządzili so- 
bie filiżanki ; lecz ia dowiedziawszy się 
o takim nałogu , kazałem wszystkie ich 
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do herbaty służące naczynia na drobne 
potłuc kawałki. 


Poematu o Imaginacyi 


Jakuba Delilla 
Pieśn 5. 
( Ciag dalszy. ) 

gDo rysu, którym rzeżba kształci swoie twory . 
5 Bogatsza sztuka pędz!a przydała kolory, 160 
ZSzćrsze iey pauowanie, czarowńa potęga 
§ Silniey zmysły uderża , głębićy serc dosięga, 
` Lecz zarówho czy pędzlem masz władać, czy 


dłótem , 
Prawa piękność powiuna bydź twoim przed- 
miotem. 
Kiedy kunszt, nim w pierwiastkach swoich wy- 
górnie, : 


Swiat widomy i znane piękności malaie , 
Doskonałego łatwe dobieranie wzoru , 
Rozsądek cel takiego w skaznie wyborn; 
Leez gdy rzuciwszy kresy istotnego świata 
W świat niewidomy bystrym zapędem nlata, 170. 
Jali podadź oczom ludzkim nadludzkie przed- 
mioty ? 
Nieśmiertelne, śmiertelna ręka iąć istoty ? 
Dadź im postać, twarz, zmysły, i stać się odrazu, 
Pierwszym twórca nowego wzoru i obrazu ? 
Wtedy Imaginacya sił wszystkich natęża, © 
Rysy wszystkie oczyszcza, i trudność zwycięża. 
Tento tryumf  zyskałeś w naypełnieyszey 
chwale s 
"Kiedyś niebieskim pędzlem ol Boski Rafale! 
*Simiał kreslić przez naywyższe wiedziony na- 
j tchnienie 
Chrystusa na Taboru górze przemienienie. 180. 
ŻW chwili, kiedy do własney wracaiąc postaci, 
«Prawy się Bóg obiawia, człowiek z. oczn traci, 
SZ kąd weźmiesz wsory twoie knnsztownika 
śmiały ? 


nieba nie wskazały, 


d 


= 


JIMITUDITUDZA, 


p 
»„Ziemiaich nie wskazuie, 


A Myśl tworzy irys ibarwy, cień i światło godzi, 


s _ . PA A . a è 
Z Rzeknie : ybóstwa tu trzebac— i bóstwo się rodzi. 
Postawa tego, szaty, iskrzące weyrzenie | 

Zda się świateł niebieskich rozsiewać promienie : 
Wpafruie się zwycięstwo Olimp zadumiały, 
Gną się drzący uczniowie pod ogromem chwa- 
5 190. 
Dzieło doskonałości ye on „.. Niestety t 
O godny wiekopomney młodzieńcze zalety I 
Spiesz się, kończ, oto drogie chwile ulatuia, 
Jeśli się nad twym wiekiem wyroki zlitnią 
Będziesz Rafałem! Przepuść o losie zawzięty! 
Któż dokona cud kunsztu tak świetnie zaczęty? 
Daremnie się dźwigaiac w chwili iuż konania 


Ka niemu wpół przywarłe oczy ieszcze shłania; 
Daremnie chcąc dokończyć dzieło ulubione 
Usiłuie mdłą ręka wieźdź pędzle zwątlone, 200. 
Umiera .,,Cienieim sypcie krótkotrwałe kwiaty 
Te znamiona tak wczesney, tak żałosney straty, 
Lecz nie;.., hołd iema w innym należy spo- 
sobie : 
Mazy! kanszta szlachetne! postawcie na grobie 
Owe dzieło, z rak iego drzących uronione, 
Przydawać może pędzie ieszcze nie oschnione, 
I zamieniając w tryumf obrządek żałobny , 
Zwycięstwa, nie pogrzebu wiedźcie chór o- 
zdobny; 
Nigdy Rzym piękniepszego nie nyrzy obchodu. 
Ja, com niegdyś w pierwiastkach wieyskiego za- 
wodu 2to. 
Te kraie i te nieba oglądać śłubował , 
Kędy śpiewał Wirgili, iak Rafał małował, 
Poprzysięgam na nowo: w krótkiey uyrzę chwili 
Kray, gdzie malował Rafał, iah spiewał Wirgili. 
© szacowne imiona! o boleści tkliwa! 
Za cóż obn los dziki tak rychło porywa? 
Za co im prac przerwanych żałować przychodzi ? 
Przynaymnićy czas poety pieniom nie zaszkodzi; 
Zamiast, że mimo czasu szkód na Watykanie 
Rysy Rafała smutne psuie zaniedbanie! 220. 
Rzymie | dla sławy twoićy poskrom te bezprawia 
Rys każdy zagubiony hołdu cię pozbawia, 
I gdy święta cześć uoin, odradza się wszę- 
zie , 
Niech w twych murach cześć kunsztom docho- 
wana będzie. 
Niestety! mnież to chwałę głosić inalowania 
Mnie, Któremu mgła ciemna naturę zasłania ? 
O I niebieska harmońio! twoie słodkie brzmie- 
nia, 
Ucho ieszcze przynaymniey cznie i ocenia. 
Któż cię nie zna? cudami napełnione twemi 
Dzieie wierne zdaią się walczyć z baiecz- 
nemi ; 230. 
Jak hoynie Bóstwo moie dary tobie rzuca | 
Zechce, i głos twóy radość lub trwogę ocuca; 
„ Ty rozweselasz uczty , ty zagrzewasz boie, 
Lecz thliwych na żałobne kiry sączysz zdroie, 
ł z podnożka ołtarzy wspaniałego tonu 
Ulotem wznosisz modły do zastępów tronu. 
Tak srogi Mars Tyrteia brzmieniem się porusza ; 
"Fak owey Boskićy Intui dźwięk Tymoteusza 
W różnóin dobranin tony rozliczne przemienia, 
Głoszą koleią sławy i miłości pienia, 240. 
Topi ogniste w Thais Alexander oczy, 
Pe gruzach Babilona zwycięzki wóz toczy, 
Nagłe, ku Dartyusza zwróci go rodzinie, 
ł z powiek duma wzdętych łza litości płynie, 
W czarnem znoiów schronienia pòd samolną 
strzechą | 


BYIN 


Tyś pracy osłodzeniem, tyś nędzy pociechą 
Co robi oracz twardą skibę gdy podrzyna ? 
W skrtwarnych wzgórkach uprawiacz posilnego 
wina ? 
Górnik, kruszce podziemney wydzieraiac stalej 
Pasterz ma błoniu? maytek morskie porząc 
fale? 250. 
Kowal biiąc żelazo hartownemi młoty ? 
Spiewaią ; — czas im zbiega i milczą kłopoty. 
Lecz gdy na tey głos spieszy miłość , smęt- 
ność tkliwa, 
Jakaż to druga piękność czarowna przybywa? 
R Przegrywaiąc na łutni w pełnym wdzięku toku 
Do miary brzmienia w każdym  stosnie się 
kroku ? 
Siostra to iey, nadobna Terpsikora stawa, 
Ona także moiego bóstwa pełni prawa; 
Tak iest, Bogini imoićy uroczne natchnienie 
Każdemu iey ruszeniu nadaie znaczenie. 260, 
Bez niey, próżno się pochwał naszych dopo- 
wina , 
Daremna osobliwszych kroków płątanina : 
Tak dawniey marna była czozey męki zaleta 
Gdy z pierwszych wiersza liter sprzągł imie poeta. 
Czy się taniec poważnie, czy wesoło toczy, 
Niechay uczucia nasze kładzie nam przed oczy, 
Niech postawa taiemny głos serca obiawia, 
Niech giest mówi, krok każdy, niech obraz wy- 
stawią. 
Tu owa roztargana , błędna, goreiąca 
Wysuwa się bachantka i Tyrsem potrąca, 270. 
Wiatry, ićy włosy wolnie puszczone unoszą, 
I winem, i miłości spoiona roskosza ; 
Wzrok nieposkromionego sieic skry zapału ; 
Bóg ią zwalczył i gwałtem podżega do szału; 
Ledwie oko doścignie iak lotno przemyka 
Aż Oto z oczu skokiem niedościgłym znika | 
Patrz, iah druga niesmiała Nimfa postępuie, 
Krokiem ićy każdym skrycie przystoyność hie- 
rnie, 
Oczy spuszczone, na pół odkryte ramiona, 
Zda się pływać w powietrzu lekho unuszo« 
, i na, 280. 
Ledwie słaby ślad stopa zostawia na ziemi, 
Wstyd i niewinność zdobią ią wdzięki swożemi, 
Niesie cechę zacności postać ićy przyiemna , 
A w Faanie rozkochanym wre żądza taiemna. 
(Cing dalszy nastapi. ) 


GP TN'"E I A, 
Z W e i s 53 a. 
(Z tyg. Wil, 2817.) 
Pomiędzy dobrodzieystwa przyro- 
dzenia ito zapewne liczyć można, że 
szczęścię nasze po większćy części w o- 
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pinit drugich pokładamy. ' Ztąd” pocho- 
dzi wzaiemna uległość, dla którey sta- 
ramy się wszystkim podobać i -daiemy 
drugim nieiakie prawo karania i nagra- 
dzamia czynności naszych poch wałami 
lub naganą. Nadużywamy wszakże tego 
dobrodzieystwa równie iak wiele in- 
nych, a nawet stafo się ono obfitem źró- 
dłem błędów, występków i nieszczęść. 

Niestrząsnąwszy nieco iarzma opinii 
nie można wznieść się nad gmin pospo- 
lity: zbytek tey uległości czyni czfo- 
wieka boiażliwym , przeszkadza rozwi- 
nięciu się iego umysfu i poddaie go ka- 
prysom lada głupca mogącego wydać 
go napośmiewisko, albo potwarcy, któ- 
ry gó oezernić usiłuie: szczęście iego tak 
niepewne, iak publiczne gadanie. 

Dobre imie iest bez wątpienia sza- 
cownym skarbem, ale iakże niepewnym, 
kiedy go każdy złośliwy ,wydrzeć nam 
może? Pochwały iego nawet samą tyl- 
ko bytyby dla nas obelgą; wtenczas 
one tylko amet mogą, kiedy od 
poczćiwych pochodzą, a ci iako nie- 
datwo ie daią, tak też nie są skorzy do 
odebrania. To co ludzie myślą lub mó- 
wią o tobie,ani powiększay, ani uymuy 
twoióy wewnętrzney wartości: chwa- 
la cię, czy ganią zawsze iednakim iesteś, 
Bo ktotakim iest, iakim bydź powinien, 
tego ani potwarz poniżyć, ani pochwała 
w pychę podnieść nie potrafi. 

VV życiu pospolitćm powszechna 
wziętość nie tyle od wielkich enot, ile 
raczey od mniey istotnych przymiotów 
zależy ; iak naprzykład ostrożność, skrom- 
ność, grzeczność, przystoyność., Niezą- 
wierzay płocho takiemu, o którym 
wszyscy dobrze mówią: słaby to za- 
pewne i mierny umysł; szlachetne du- 
6ze równie zawziętych przeciwników, 
iak zapałonych maią przyiaciół. Nie 
bądź znowu skorym do pogardzenia 
człowiekiem , którego zajadła rozdziera 
nienawiść: ma on zapewna wielkie 
przymioty, które pomstę zawiści obu- 
dzaią. Łatwićy ion iM ludzie nie- 
sprawiedliwość , przebaczyć mogą, iak 
obrazę miłości wdasnćy. 


Użyteczną byłoby rzeczą roztrząsać 
zdania drugich o naszych przyiaciofach 
albo blisko znaiomych. Pokaże się, że 
ile odmian światła od białego do czar- 
nego , tyle zdań odmiennych co do istot- 
nych nawet punktów. Ani żądać można 
iednastayności tam gdzie sędziowie tyle 
się od siebie różnią. Niema może na 
świecie dwóch osób, któreby ten sam 
przedmiot cokolwiek powikfany iedno- 
staynie uważały, i wtenczas, kiedy 
się na skutki zgadzaią, względem przy- 
czyn wcale innego są zdania. Trafne 
ocenienie niepospolitey bystrości wyma- 
gas a kto chce mieć prawo chwalenia 

rugich, wprzód na podobneż zasłużyć 
powinien: bo kiedy ludzie to tylko sza- 
cuią w innych, co sami naywięcćy ce- 
nią, często pochwała głupca naywięk- 
sze nam przyniesie zawstydzenie. 

Chcąc bydź wolnym od niebezpiecz- 
nego i dręczącęgo VAa że się nami 
bardzo zaymuią, dosyć iest zważyć, iak 
się o innych jtroszczą. Trafi się iakł 
szczególnieyszy wypadek; zamężźcie na- 
przykfad , urząd, strata znaczna i t. p. 
aż tu natłok oświadczeń radości lub ża- 
lu; ale nie zawierzay tym próżnym przy- 
iętym grzecznościom. Sledź tylko nay- 
gorliwszego znich, naprowadź rozmowę 
na przedmiot, który go tyle zaiął na 
pozor, a odkryjesz natychmiast oboięt- 
ność, oziębłość , może nawet taiemną 
radość z przeciwności, a zawsze pra- 
wie zawiść z dobrego powodzenia. 

Mafo iest takich, którzyby siebie 
nie poczytywali za ludzi bardzo waż- 
nych , zwracaiących wszystkich oczy na 
siebie, godnych zaiste, aby.ich z tłumem `- 
nie mięszano. Mtóż nas zapewni, żewy- 
sokie nasze o sobie rozumienie na moc. 
nieyszych iest ugruntowane zasadach. 
Przekonaymy się raz przecie żeśmy 
wcale oboiętni dla drugich, i więcey 
ieszcze, aniżeli oni dla nas; zatopieni we 
własnych czynnościach, o swoich my- 
śląc troskach, na cudze mało czufości 
maią, WW tenczas nawet, kiedy w sło- 
wach naywięcćy czucia okazuią, w du- 
szy zupełnie są zimnemi. 
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Chceszłi wiedzieć co publiczność 
myśli o tym lub owym przypadku, któ- 
ry się ciebie tycze?.. Postaw tylko ko- 
go innego na swoiem mieyscu, oddal na 
ten raz wszelkie uczucia delikatności, 
wspaniałomyślności i filozofli, a nato- 
miast poday cokolwiek zawiści, i tę ta- 
ieraną sktonność do obmowy i wyszy- 
dzania: a to co sam w tenczas osądzisz, 
będzie zdaniem publiczności © tobie. 
Rzadko kiedy to prawidło zupełnie omy 
li. Co się zaś tycze twoich aieprzyia- 
ciół i rywałów, ci potrafią ziadliwey ob- 
mowie, kłamstwu i przebiegłćy niena- 
wiści, nadać barwę dobroci i pobfażania. 
Przyiaciele twoi wprawdzie powinniby 
stać temu na przeszkodzie, ale nie po- 
legay tak bardzo na nich, naylepsi czę- 
stokroó milczeć, albo oziemble i z o- 
strożnością niby cię bronić będą, my- 
śląc, iż niebezpieczno iest w cudze się 
sprawy wdawać. 

Ten obrzydły, ale nieszczęściem aż 
nadto prawdziwy obraz, powinienby 
w tobie , ieżełi masz szlachetne uczucia 
następne uczynić wrażenie: pierwsze 
wzgardy , drugie odludności, trzecie po- 
błażania, a nakoniec uczucia męzkiego 
postanowienia, które każe spełniać obo- 
wiązki swoie niezważaiąc: na próżny 
głos ADI: 

ic bardzićy nie dowodzi energii 
duszy stałey, iak zdolność opierania się 
ciągłego zaraźliwemu przyktadowi, mo- 
cy śmieszności i władzy przesądów. I 
na cóż się zda światło, kiedy fałszywe 
uszanowanie dla opinii, nie pozwoli iść 
za niém? Człowiek oświecony a słaby, 
tyle wart co nieuk obłąkany. i) 

Zastanow my. się tylko nad publicz- 
nością, a wyroki ićy nie będą tak dła 
nas strasznemi. Jest to rodzay straszyd- 
da złożonego z części niezgodnych, i 
z naydziwnieyszych sporności. Męszczyz- 
na zarazem i kobićta, dziecie i starzec, 


bezbożnik i świętoszek , trzpioł i Rapu- 
cyn , sędzia i strona, gadatliwy z uro- 
dzenia, dziwaczny z charakteru, po- 
wtarzaiący naymnieyszy szelest, kłam- 
ca z powołania, trudny do ustugi, fat- 
wy do podeyścia, prędki do niewdzięcz- 
ności, opieszafy do nagrody. Oto są 
pomięszane rysy tego tak strasznego wi- 
dma. Niech o kićm naygorszóy mówią, 
pomimo to każdy zdj tyle ma 
w sobie zaufania, iż nie gniówa się zgo- 
da o to, sądząc się wyższym nad gmia 
pospolity, któren go o ciemnotę i nie- 
sprawiedliwość oskarża. Atoliieżeli pu- 
bliczność niesłuszną iest w pomyślności, 
umie wymierzać sprawiedliwość w złóy 
doli ; części ią składające właściwe so- 
bie według wartości zabieraią miey- 
sce. /aniedbane talenta odzyskuią po- 
ważenie; boiaźń zawiść przytłumia a ko- 
nieczność okazuie potrzeby, 

Pomimo te wielkie wypadki, ma- 
łych nie zaniedbuymy, rostropnie o- 
szczędzaymy tę publiczność ; możemy 
ićy poświęcić mniéy znaczne szczegóły, 
ale nigdy naszych powinności; lękay- 
my się nagany, umieiąc nią wzgardzić 
kiedy tego poczciwość wymaga: mićy- 
my nawet odwagę pozór istocie po- 
święcić i śmiać się z fafszywych wnio- 
sków, kiedy sobie możemy powiedzieć; 
wypełniliśmy powinność naszą. 

Z resztą stosuymy się do zwyczału, 
zwłaszcza, kiedyten wbrew od rozumu 
nie odstępuie, albo nie sprzeciwia się 
naszemu smakowi i przyzwoitości; nie 
zmuszaymy siebie do oryginalności w 
rzeczach małych , zawsze to próżność , 
która pokazuie, że do większych nie 
iesteśmy zdatni. »VVierzay mi mówił 
oyciec do syna chcącego się koniecznie 
od innych różnic: głupstwa wszystkie 
iuż są pospolite, z cnotą tylko iedną 
można teszcze bydź oryginalnym, « 
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Z Wiednia. — Profeser fizyki w Gracu P, 
Kulik podaie nastepuigce Wiadomości Astro: 
nomicene: 

Naywiększa pełnia xiężyca w dniu 26. Śtycz- 
nia podlegą zupełnemu zaćmieniu. *ttąd 
uwagi godnemu, że iuż w wieczór koło godziny 5 
bę'lzie widoczne; xiężyc albowiem iuż zaćcmiony bç- 
dzie wschodzić. Drugie zupełne zaćmienie 
e 


Xiężyca, nastąpi tego roku w d., a3, Lipca, obo- 
ło pół do Ściey z rana. 

Miedzy ziawiskami planet roku teraznicyszego 
nayciekawszemi sa naśtępuiące zeyścia się planet: w 
wieczor schodzi się Wenus z Marsem 5, Lutcgo; g. 
Kwietnia z Saturnem, 3o. Kwietnia z Jowi sa; zra- 
na pokaże się Mars obok Saturna 19. Maia, a obok 
Jowisza ig. Lipca, 


Redalcyin F. hrattera, — Drukicm J. Pillera. 


